
P renum era ta  w miejscu kw arta l­
nie z łp .  12. •—  miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gr .  10, 2.
Prenum era ta  na prowincji z opła tą  

pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 3 'Stycznia 1.83-0 roku w Niedzielę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Gietda W arszawska dnia 31 Grudnia 1829 r.
W e s l e . 1 ż ą d ano p ła c o n o Gotowe pieniądze | a n o p ła c o n o | Papiery.
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WIADOMOŚCI KRAJOW E i ZA GRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  PO LSK IE .

—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y  —  
Zawiadamia kontrybuentów  miasta Warszawy i p rze d ­

mieścia Prag i,  iż pobór podatków jako to : ofiary, szarwar- 
kowego i kwarcianego za pierwszą ratę  r .  1830 ,  tudzież 
subsidium charitativum za tenże ro k  c a ł y , rozpoczyna 
się w dniu 4 stycznia 1830 r .  w exakeji miejskiej po ­
datków skarbu publicznego w ratuszu głównym i codzien­
nie aż do końca tegoż' miesiąca , wy jąwszy święta, od go­
dziny 9 rano do godziny' 1 z po łudnia ,  odbywać się b ę ­
dzie. Ktokolwiek więc w powyższym czasie z p rzypada­
jącej od niego należytości nie uiści się , sam winie swej 
przypisze , gdy zaraz z dniem  1 lutego kary  exekucyjne 
do niego wystosowane będą. —  W Warszawie dnia 27 
grudnia 1.829 r .  ■—  Radca stanu p r e z y d e n t ,  W o jd a .  —  
Sekr. jen .  G. J a h o łko w sk i.

Wiadomości W arszawskie.
—; Gazeta I.wowska d o n o s i , że nówo przybudowany od 
dział do gmachu tamtejszego powszechnego szpitala,. d n ia ! 
J 9 grudnia z. r .  uroczyście poświęcony został.
—  W yszedł z d ruku  romans h istoryczny D w a j S r e n ia • 
w ici z czasów Władysława Ł o k ie tk a ,  oryginalnie napisa­
n y ,  przez Konstantego G aszyńskiego , tomów 3 i 12mo, 
na papierze b e r l iń s k im ,  cena z łp .  10. Dostać go można 
we wszystkich xięgarniaeh warszawskich, tudzież w .kan-

C) Nie licząc w to wartości kuponu wynoszącej groszy 3.

torze d rukarn i  jF. S. Dmochowskiego , w składzie Ciecha­
nowskiego, w handlu W e m m era ,  w Lublin ie u S t r e ib la , 
w Krakowie u F ried le ina .
—  Przy G ońcu K ra ko w sk im  wychodzi teraz pismo do­
datkowe p. t. » W a n d a ,  ty g o d n ik  m ód  i  now ości.« W p ie r ­
wszym num erze togo pisma umieszczona jest  bjografja 
z dołączeniem wizerunku Jakoba B ą czk o w sk ie g o , znane- 
nego w Krakowie p o s ła ń c a  now ości toaletk.owycfi i  m ody, 
k tó ry  przeżywszy lat 80 niedawno życie zakończył.  
G łówniejsze , godne wiadomości powszechnej rysy jego 
życia , w wyjątkach z tegoż pisma czytelnikom udzielamy: 

rSzczcgółów życia jego młodości i dojrzalszego wieku 
nie wiemy , bo nie lubił nigdy mówić o sobie; ale to z po­
wszechnego odgłosu dobrze wiadomo : że niegdyś miał 
wioskę, że całe życic b y ł  kawalerem nieskażonej czy­
stości obyczajów, że zbliżając się do starości, wioskę 
sp rzedał ,  uposażył różne zak łady  pobożne, tak dalece, 
iż sobie ledwie na resztę życia coś zostawił. Widać atoli, że 
się tak późnej starości doczekać nie spodziewał; z b raku  
bowiem potrzebnych ź róde ł  utrzymania, wy b ra ł  sobie szcze­
gólny urząd, od niczyjego niczależący mianowania, zos tał 
tłómaczem i roznosicielem dzienników mód francuzkich i 
niemieckich, nierozumiejąc ani słówka po franeużku i po n ie­
miecku. —  Łatwo się przecie domyśleć, że m usiał mieć 
kogoś takiego, co mu dawał objaśnienia stosowne do każde­
go wzoru mody, i tym sposobem utrzymując zawsze dzien­
nik frankfurslk i i lipski,  obiegał krawców damśkich i mę- 
zkich, n iektóre modniarki,  nakoniec różne  domy. obywa­
telskie: i tam udziela ł swych nowości za abonament mie­
sięczny od dwóch do sześciu złotych, przyjm ując oraz w gra-
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tillkacji llliżaneczkę kawy z sucharkiem , kieliszek wina lub 
wódeczki, bo tylko dwa razy vv tydzień ja d a ł  gotowany obiad, 
to je s t  w niedzielę i we czwartek, w inne dni suszył,  sposobem 
wyżej w yrażonym .—  Do rzędu  pięknych przymiotów du. 
szy jego i ten jeszcze sprawiedliwie przydać wypada: że 
p rz y  tak  wielkiej sposobności wiedzenia wewnętrznego 
s tanu  tylu rodzin  k tóre  odwiedzał, bo nawet w domach 
wyższych b y ł  przyjmowany i Jubiony; nigdy z domu do 
domu nic nie w y n ió s ł ,  o nikim źle nie w y rz ek ł ;  słowem 
n ie  cierpiał plotek i obmowy, a to je s t  cnota na której 
wielom zbywa , mającym się za cóś lepszego jak Bocz- 
kowski. u
—  A r t y k u ł  n a d e s ła n y .  —  Wydawca P a m ię tn ik a  S a n ­
dom ierskiego  weztvawszy m iłośn ików  starożytności P o l ­
sk ich ,  o nadesłanie sobie p ie śn i  żo łn iersk ie j  Jadzie  ż o ł ­
n ierz  i t. d. nie zawiódł się w oczekiwaniu , nadesłano 
bowiem k ilkanaście listów z tą  p ieśnią , nadto w pismach 
codziennych wiele razy powtórzono. Wydawca wyżej 
wspomnionego p is m a ,  z rob ił  już uży tek  naukowy z na­
des łanych , więcej już  nie po trzebu je ,  gdyż poszyt V Pa-
m i p f .n  1 K a S m i r l n r n m r e l / i n r r A  rr o  rlni I r i l l r n  rr  .1 ■!
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strzegą wiekszej wagi różnicę , a k tórej w nadesłanych  i po 
ty le  razy przez pisma ogłaszanych nie znajdują. Nie godzi 
się je d n ak  dowolnie różnicy wymyślać, dodaw ać, skracać 
lub  do faktów historycznych naciągać jak  to zrob ił  jeden .  
C hc ia ł  on tę  p ieśń  tak uszykować i przyczepić ją  do fc ictum  
h is to rycznego , jak  je s t  owa znana p ieśń  P o d  P u łtu s k ie m  
p o d  m ia steczk iem  i t .  d. te n  zaś P o d  K a m ień cem  p o d  P o ­
d o lsk im  , sto i h e tm a n  z  w o jsk iem  P o lsk iem . Przytaczam 
tu  d la zaspokojenia ciekawości p u b lic zn e j ,  p ie śń  r y c e r ­
ską  znalezioną w ręlcopiśmie z wieku X V I ; j e s t  nas tę­
pująca.

P i e ś ń  R y c e r s k a .
Piękne jest koło Rycerskie,
Komu dal Bóg serce męzkie.
Hetman wojsko kołem toczy,
Nieprzyjacielowi w oczy.
Wozy łancuchmi spinają,
Bo się trwogi spodziewają.
A gdy się już potkać mieli,
Jezu Christe zawołali.
Jezu Chryste Nazarański,
Wejrzy na lud chrześcjański;
W żarskim biegu drzewce kruszą,
Niejeden się żegna zduszą;
Jednemu się mienią oczy,
A z drugiego kre w się toczy.
Trzeci wota by dobito 
Albo szablą łeb (tak) vcięto 
A ci co w mogiłach leżą 
Do pewnego kresu bieżą'(?)
Trzeba żołnierza szanonaó 
Chleba soli nie żałować,
W tenczas, żołnierza szanują 
Kiedy trwogę na się czują.
Chociaż żołnierz nie rbrany 
Przecie uydzie między Pany 
Suknia na nim nie blakuje 
Dziurami wiatr wylatuje ;
Chustka jest czarna zapasem 
Ale i tej pusto czasem 
Zapłać że lnu Jezu z nieba 
Boć go jest pilna potrzeba.

r »  «  • ■ n U ja tdon tk i.— D z n  zimna stopni 6 .

ROSSJA.  —  Z  O dessy d . 4 (16) g ru d n ia .  —  Władze 
ogłosi ły dnia wczorajszego następujące uwiadomienie,które 
umieszczamy tu , abyśmy naszym czytelnikom dali poznać 
stan zdrowia naszego miasta; —  „D z ię k i  Bogu , postęp 
zarazy morowej  jest ca łkiem w naszem mieście wstrzyma* 
ny. Od dni 30 choroba ta nigdzie się nic pokazała.  Oko­

l i c zność  ta zniewoliła-władze do uczynienia niektórych od­
mian w przepisach kwarantanny,  przy wiedzionych do sk u t ­
ku po raz drugi  wewnątrz miasta,  uprzedzając wszystkich 
mieszkańców,  iz ł a twość,  z jaką to niszczące złe k ry je  
się w różnych effektach,  powinno każdego dla zapewnienia 
swojego osobistego bezpieczeństwa , zachęcić do używania 
ostrożności jeszcze przez niejaki czas.“  — ( T u  nas tępu­
ją modyfikacje w 14 punktach) .  —  W kwarantannie p o r ­
towej nie masz nic nowego; w kwarantannie tymczasowej u - 
mar ło  dwie osób.
—  Po wielu miejscach gubcrnj i  Chersóńskiej ' i  w części 
Kijowskiej,  pokazało  się mnóż two szczurów i myszy które 
bardzo wiele szkodzą zbożu.
—  Podług  wiadomości z Bessarabji ,  pierwsze kolumny woj­
ska,  klore powracają z okolicy Adrjanopola , już p rzesz ły  
Dunaj i poczynają zajmować leże zimowe.

Listy z Bukareslu nie zgadzają się zupe łn ie  na szkody,  
jakie trzęsienie zielni w d. 26 listopada (n.  ś. ) ,  zrządzi ło 
miastu.  Pod ług jednych przez to straszne zjawisko ut ra­
ciło życic pięć osób; według drugich,  liczba odar  je st  ba r ­
dzo mała;  atoli wszystkie zgadzają s i ę ,  że niemasz ani j e ­
dnego domu,  k tó ryby  nie poniós ł  szkody.
—  Zimna,  któreśmy od ki lku dni mieli,  zmniej szyły się. 
T e r m om e t r  podniósł  się do 1° ci epła,  większa część zatoki 
oczyszczona została od lodu i wczoraj  rano dwa , statki wy­
szły pod żagle, mianowicie,  [brygi angielskie: M a it la n d  i 
D a p h n e .

ANGLJA.  —-  Z  L o n d y n n  d . 1S g r u d n ia .—  W City mó­
wiono dzisiaj z pewnośc ią ,  że D.  Fedro  da ł  s ię nak łon ić  
przez negocjacje gabinetu Lo n d yń sk ie g o , do uznania D.  
Miguela k ró lem Por tuga lskim.  Wiadomość ta sprawi ła ,  
ze papiery por tugal skie posz ły  dosyć znacznie w górę.
—  Dnia 11 by ła  znowu tak wielka mgła  na u l i cach,  że 
lampy zapalić i sk lepy  oświecić musiano.

M orn ing  J o u rn a l  zapewnia ,  że pan l luskisson poje­
dna ł  się z xięciem Well ingtonem.
—y, Na giełdzie mówiono dnia wczorajszego , że pan Rot-  
szyld wybiera się do P a r yż a ;  chce on nakłonić francuz- 
kiego mini s t r a  skarbu , aby t e rm in  do podania oświad­
czeń względem nowej czteroprocentowej pożyczki  do dal ­
szego od łoży ł  czasu.
—• Kupcy  mający stosunki  z s t a łym lądem Ameryk i  po­
łudniowej  , zebral i  się w celu wybrania  z pomiędy siebię 
komitetu , k tó ry będzie się t r u d n i ł  wszelkiemi sprawami 
ich handlu  z tą częścią noivego śwdata.
— Wznowiony został  plan połączenia miasta L ive rpoo l  t  
hrabstwem Chester  za pośrednictwem tunnelu  idącego 
pod rzeką  Mersey,  i być może że tym razem przyjdzie 
do sku tku.

FRANCJA.  —  Z  P a ry ż a  d . 20 g r u d n ia .  —  Król  od.  
wiedził  dnia 18 xięcia B or do , j k tó ry  b y ł  s łaby i stawiano 
mu  za uszami pijawki.
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  M ar k i z  Pas to r c t ,  m ianowany  zos t a ł  p r z ez  pos t anowie ­
n i e  k r ó l e w s k i e ,  k t ó r e  x iaże  Pol i gnac  k o n t r a s y g n o w a ł , 
k an c l e r z em  Franc j i .

  j '  d. Commerce zapewnia  pow tó rn i e  i Gazette^ n ie  za ­
przecza  t emu ,  ze pan Mang in  oddala się z swego u r zę d u  
i £e zastąpi  go pan E sm an ga r t  lub pan D ud on  , pon ieważ  
pan B e r r y e r ,  syn ,  nie cbc ia ł  p r zy j ąć  tego u r zęd u .

H IS Z P A N IA .  —  Z  M adrytu , d,  10 gru dn ia -  —  Król  
po j ech a ł  dziś  r ano  do Ara n ju ez  dla powi tan i a  dostojnej  
swej ob lubi en i cy  i jej  r odz i ców,  k tó r zy  dnia ju t r ze j szego  
odp rawią  wjazd u roczys ty  do stolicy.  K ro i  wraca dzi ­
siaj w ieczo rem.  —  J n f a n t D .  Ca rlos  b r a ł  d. wczora jszego 
ś l ub imien iem k r ó l e w s k im  z D o n n ą  Marją  Krys tyną .
Do  M ad ry tu  z jechało  juz 45 ,000  osób c iekawych w idze­
nia fes tynów z okol iczności  ma ł żeńs twa  k ró l ewsk i ego ,  a 
więcej  jeszcze p r zy byw a  i j e s t  spodzi ewanych.

P O R T U G A L I A .  —  Z  L izbony d.  5 gru dnia .  —  P u ł k  
J 7  1injowy k tó r y  s t a ł  w Elwas na za ło dz e ,  zbu n to w a ł  się 
z powodu n iep łacen i a  m u  żo łd u ,  i zgromadz iwszy  sig pod 
ok na m i  g u be rn a t o r a  g ro z i ł  p r zy p us z cz en i e m  sz t u rm u  do 
j ego pa ł acu ,  jeże l i  należytości  s ' ojej n ie  o t r zyma.  R o z ­
poczę to  u k ł a d y  , w sk u tk u  k tó rych  gu b e r n a t o r  zo b o ­
w i ą z a ł  się pod w ła sną  odpowiedzia lności ą,  w p rzec i ągu  o- 
śmiu dni  żo łd  za l eg ły  wypłacić ,  a t ymczasem p o s ł a ł  z 
w iadomością  o z a sz ł ym w ypa dk u  do D.  Miguela .  Dla 
b r a k u  p i en i ędzy  w kassach publ i cznych ,  zaci ągnię to w 
L isboni e  p oży czk ę  wynoszącą  50 ,0 0 0  k ruzadow i posł ano 
j e  do Elwas ,  bo ż o łn i e r z e  groz i l i  p rócz  t ego ,  że  w r a ­
zie  n i eo t r zym an ia  z ap ł a ty  , D .  P e d r a  k r ó l e m  ogłoszą .  
Powolność  D.  Miguela  wzgl ędem wierzyciel i  w Elvas ,  miała 
t e n  sk u t ek  , że  n i ep ł a tn i  od dawnego  czasu , robotnicy 
na  war sz t a t ach ok rę towych  i inni  t. p. , udali  się g r o ­
m a d n i e  do z am ku  Oue luz  żądaj ąc  od D.  Miguela  z a p ł a ­
t y .  W ez w a n o  zar az  naczelników i p r zy r z ec zo no  uczy ­
n i ć  zadość ich żądaniu ,  pod  w a ru n k i e m ,  że się na tyc h ­
mia s t  r oze jdą ,  co też nas t ąpi ł o,  z t em atoli  zas t rzeżen iem:  
że  n i e d ł u l ć j • j ak dni  8  czekać  post anowi l i ,  i po up ływ ie  
t ychże wrócić są go to wi .—  Ob y dw a  te wyda rzen i a ,  s p r a ­
w i ł y  na dworze  D .  Miguel a ,  n i e m i ł ą  t rwogę.

T U R C J A ,  —  K o r r e s p o n d e n t  N o ry u i b e r g sk i  donosi  od g r a ­
n i c  Wo ło sz czy zn y  pod  d n i em  7 g rudn i a ,  co nas t ępuje .  —  
„ P o d ł u g  donies ień  w ia rogodnyck  ustąpi l i  j u ż  Rośsj .mie z 
Ad r j anopo l a  na dn iu  20  l i s topada,  zostawiwszy j edyn ie  
m a ł y  oddzi a ł  z 1500  ludzi  z ł ożo ny ,  a p r z eznaczony  do s ł u ­
żby i s t rz eżen i a  szpi talów rossyjskich  w Adr janopo lu .  Z a ­
r az  po  wyjściu Rors j an  wkroczy l i  T u r c y  w 3000  ludzi  r e ­
gu l arnego  w o j s k a ,  k tó r e  z Ca rogrodu  nades ł ano .  Pasza 
S ku t a ry j sk i  w y ru sz y ł  nareszc ie  z A lbańczykami  z F i l ippo-  
pol is  na powró t  do domów.  Rozpus t a  j ak i e j  się dop uszcza ­
li AJbańczykowie w Fi l i ppopo l i s  , p r z e k o n a ł a  s u ł t a n a ,  że 
n i e  w ypa da ł o  m u  powie rzać  im A d r j a n o p o l a ;  wstawienie 
*ię naczelnego  wodza Rossy j sk iego  za mi e szkańcami  A dr j a ­
nopo l a ,  wiele się także do po dobnego  post anowieni a  p r z y ­
czyni ł o.  —  Woj sko  ros syjskie  uda ło  się do Ka r nab a t  i do 
s t anowi sk nad  b r zegami  Cza rnego morza  p o ło żo ny ch ;  g ł ó ­
w na  kw a t e r a  będzi e  t ymczasowic  w Burgas .  —  Woj sk i em  
tu r c ck i em ,  k t ó r e  po wyjściu R o ss j an , d o  Adr janopo l a  w k r o ­
czyło, .  dowodzi  Al isz-pasza.  —  Wojsko  p o d  dowództwem

j en e r a ł a  Geismara  rozp o cz ę ło  także  swój odwró t ,  przeze® 
związek  S t a m bu łu  z B e lg r a d e m ,  zu pe ł n i e  jes t  t er az  wolny.
—  Donoszą  ze S t a m b u ł u  pud d.  17 g r u d n i a ,  że w o s t a . 
tnich dniach k i l ku ,  zasz ły  znaczne odmiany  w u rzędach  
wvzszego s t o p n i a ,  m iędzy  k tó r e  mi  są c e ln i e j s z e ,  na s t ę ­
pujące:  i n s p ek to r  c ła  w N ikom ed j i ,  Sa l i b-be j ,  mianowany  
jene r a lnym d y r e k t o r e m  cła  w S t am bu le ,  a p op rz e d n i k  j e ­
go w tym u rzędz i e  R is a -E fendi  p r z e s z e d ł  na S a r b au n a -  
Emini ,  to j e s t  na j ene r a lnego  i n t enden t a  menn i cy .  Rafis- 
Efendi  mianowany  i n s pek to r em dochodów z dz i er żaw,  czyli 
I i . tds zy-Sa id-Efend im,  a dawniej szy  K ia j a - beg ,  i n t e n d e n ­
tem wydatków z funduszu  dz ie r żaw; 'Sayab -Efend i  j e n e r a l n y  
d y r e k t o r  c ła  zos t ał  T sz au sz - p a sz a , t o  j es t  ma r s z a ł k i e m  p a ń ­
stwa.  Meh em ed  pasza w Nikopol i s  o t r z y m a ł  godność  p a ­
szy t r zy tu lnego ,  a Jus su f  pasza w Scio,  zo s t a ł  g u b e r n a t o ­
r e m w S m y r n i e ,  na miejscu zm ar ł e go  Has san-paszy .
—  Dla uśmie rzen i a  r oz ru chó w w ma łe j  Azji,  wznieconych 
przez zdzie rs lwa i nadużyci a r ozmai tych  nacze ln ików,  u s t a ­
nowi ła  Por t a  r z ądcą  Azji  mn ie js ze j ,  K uc zu k - M eh em ed -A ga -  
Ka ru -Osma nog lu ,  g łow ę  znane j  r odz i ny  K a r a - O sm an o g l u ,
Z przy  wróeen iem jej do wszys tkich godności  i t y tu łów,  k t ó ­
re  dawnie j  pos i ada ła .  T a k  tedy dla u t r zyman ia  swej w ł a ­
dzy w Azji mn ie j s ze j ,  wydział  się su ł t an  w po tr zebie  p r z y ­
wrócić t am  do s t e ru  r z ąd u  , j e d n ę  z na jmożnie j szych ia-  
milj i ,  k t ó r ą  n i edawno  j ako  bun tó wn ikó w n i ebezp iecznych ,  
zwal i ł  i p rze ś l adowa ł .
—• Dop ie ro  dnia  23 z.  m.  o bc hod z i ł  hrabi a G u i l em mo t  w 
S t ambu le  dzień imien in  mo n a r ch y  swego,  p r z ez  wsp an i a ł ą  
ucz t ę ,  na k tó r e j  z wyraźnego  rozk azu  su ł t an a ,  znajdowal i  
się wszyscy min i s t r o wie  Po r ty  i u r zę dn i c y  dworu  s u ł f a ń ­
skiego , s tosując się we wszys tk i em do zwyczajów i oby -  
ezajów europe j sk i ch .  J ed e n  z m ł ods zye h  ad ju t an tów s u ł ­
t an a , t ańczy ł  nawet  walca i koty l i ona ,k tór ego się p ierwej  p r zez  
dni ki lka u c z y ł ,  a lubo n i ena jzgrabni e j  powodz i ł o  mu  się 
w tańcu ,  damy  j ed nak  mi a ły  wzgląd na niego jako  na p o ­
cz ą t ko we go  tanecznika .
■—  W u p ły n i o n y m  tygodn iu jb u rz e  p ocz yn i ł y  znaczne s z k o ­
dy w ok rę tach  na C z a r n em  mor zu .  Ki lka rozb i t ych  o k r ę ­
tów ku p i eck i ch ,  wyrzuc i ł a  woda na  wybrzeża .
—  Spodz i e wa ny  w S t am bu le  już od ki!k,u ' tygodni  p e ł n o ­
mocnik ce sar sko - ros syj sk i  h r .  O r łó w ,  p r z y b y ł  do S t a m b u ­
ł u  w towarzys twie  spr awu jącego  in t er esa  r adcy s tanu Bu-  
t en i e w a ,  na pok ł adz i e  porowego statku t u r eck i eg o ,  k ló r en  
p r zec iwko  n iemu aż do Rodosto po s ł a n o ;  wys iad ł  w Bu-  
j u k d e r e  i u d a ł  się pros to do pa ł ac u  poselstwa Rossyj skiego.
—  W  S m y r n i e  miano  w iadomość ,  że h r .  R ib e a u p i e r r o  
p r z y b y ł  do N a u p l j i ,  gdzie p r zez  czas n ie j aki  zabawić  za­
myśla.  —  F ra n c u z k i  w icead mi ra ł  de Rigny u d a ł  się d.  I I  
l i s topada na p o k ł a d z i e  ok rę tu  l injowego Conqueraut  do 
E g in y ,  a z nim p o p ł y n ę ł o  tamże ki lka s t atków wo j enn yc h ,  
na leżących do e ska d r y  k tór a  dowodzi .  O k r ę t  l injowy W r o ­
c ła w  p o p ł y n ą ł  do iN a wary nu zltad zab i er ze  woj sko f r a n ­
cuz k ie  i do o j czyzny  odwiezie .  E s k a d r a  a dm i r a ł a  h r a b i e ­
go He yd en  , dos t a ła  r o z k a z  aby b y ł a  w pogotowiu  do od­
dalenia się z morza  Ś r ó d z i e m n e g o .
—  Dn ia  9 g rudn i a  chciano o t ruć  w S m y r n i e  a r cyb i s kup a  
t a m te j s ze g o ,  p r z ez  p r zym ies za n i e  znaczne j  dozys  subl i ­
mat e  do wina k tó r e  do m s z y  ś. dla niego p r z yg o t ow ano .  
Gdy  w czasie mszy  ś. wz i ą ł  z kiel icha wino do ust ,  zd z i ­
wił  go n i e zw y k ł y  s m a k  ale wyp i ł  dla tego.  W ki lka 
chwil p o t e m -z a w o ła ł  podczas  mszy:  „ j e s t e m  o t ru ty! ”  i n ie -  
bawnie p o rw a ł y  go mo cne  w y m io t y ,  k t ó r y m  wini en  oca­
lenie  swoje .  P r z y w o ła n y  l e ka r z  k a z a ł  na tychmias t  dać
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ch o re m u  j ak  najwięcej  mleka do picia,  p rzezco dalsze dzi a­
ł an i e  j adu  zniweczone zostało.  Przeds ięwz ię to  su rowe  
ś rodk i  do wyśledzenia spr awcy tego u cz y n k u ,  ale dotąd 
żadnego  nie powzię to  śladu.
—  P od ług  donies ień  odeb ranych  z Alexandras,  s i ęgających 
ostatnich dn i  paźdz ie rn ika,  v ice-król  Eg ip tu  bawi ł  w tern 
mieście ,  syn zaś jego  Ib r ah i m  pasza zna j do wa ł  się w K a ­
i r ze ,  gdzie  t r u dn i ł  się sprawami  k r a ju ,  k tó rych  część p e ­
wną ojciec mu powier zy ł .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
—  O d k ry c ie  m o rd ercó w  P . Courrier.  —  P rzed  pięcią 
laty wszystkie dz i ennik i  eu rop e j sk i e  b r zm ia ł y  odgło sem 
morder s twa Pawła - Lu dw ika  C o u r r i e r .  S ta ran ia  policji  f r an -  
cuzk ie j  by ły  d a r e m n e ,  nie można  by ło  żadną  miarą  o d ­
k r y ć  mor de r có w , gdy oto t e r az  p r z ed  k i l kunastu  dniami  
szczegó lnym sposobem dowiedziano  się o tern.  Pan i  C o u r ­
r i e r ,  żona  n i e szczęś l iwego ,  wystawiła  mu p i ę k ny  pomnik  
g robo wy  w mieście  T o u r s ,  P r z e d  k i l kuuas t ą  dniami  pe ­
wna  młod a  dama j echa ła  o ko ło  t ego pomn ik a  na koniu  , 
o toczona k i l ką  innemi  osobami.  W t e r n , gdy' na widok 
g robowca  ko ń  się jej t a r g n ą ł  mocno , t ak  ż.e ledwie  nie 
sp ad ł a  z niego:  O Boże! z a w o ła ł a ,  to j u ż  t rzeci  r az . . .  i
t a k  by ł a  pomieszana  j ak  odyby  uchyl i ła  s ię p r ze d  nią  za­
s ł o n a  tamtego świata.  J ed en  z towarzyszów po d róży  zd z i ­
wiony tern jej  p o mi esz an i e m,  kon i eczn i e  pocz ą ł  nalegać 
aby  się p r z yzna ł a  co j ą  tak p r z e l ę k ło .  O b łą k an a  i prawie  
n i e p r zy to m n a  s o b i e ,  opowiada  m u  ta d a m a ,  że w chwili 
w ła śn i e  gdy życie  k o ń c z y ł  P.  C o u r r i e r ,  ona o k i l ka  k r o ­
ków od tego miejsca zna jdowa ła  się z s-woim kochank i em;  
że  mo rd e r cy  pos t r zeg l i  ich oboje ,  chcieli  ich zabić t akże ,  
l ecz  że darowa l i  im życie pod  pr zys i ęgą ,  że  nigdy n ikomu  
n i e  wydadzą t a j emnicy.  P r zez  pięć lat p rzys i ęga  b y ł a  docho­
wana,  lecz dama s ądz ą c  w tern t r zy k ro tn e m  p rze s t r a s zen iu  się 
kon ia  na widok g r o b o w c a ,  że n iebo uwalnia j ą  od bczbo -  
żnej  p rzys i ęg i ,  nie chce aby  na jej se r cu  c ięża ł a  o k ro pna  
ta j emnica .  Na tychmias t  dano  znać policj i ,  owego kochan-  
-ka tej damyr wzięto na indagac je ,  a on wyz na ł  imiona c z t e ­
r ech  podobno  nie pospol i t ych o sób ,  mord e rc ów  P .  C o u r ­
r i e r .  J e den  z nich j u ż  nie ży j e ;  i nnych  t r z ec h  imion j e ­
szcze n ie  don io s ły  dz i ennik i  f r anc uzk i e ,  k tó r e  opi sa ły  ca­
ł e  to z d a r z e n i e ;  n i eza d ług o  d o k ł a d n i e j  r zecz  się wyjaśni .

"w i a d o m o ś c i  n a u k o w e - “ '
Historia Szkocka przez  W a l te r  Scotta.

Xięgarz  L o ng m a n  og ło s i ł  p r o s p e k t  na zb ió r  j eden  pod 
t y tu ł em En cyk loped j a  gabinetowa f the cabinet Encyclopae­
d ia )  k t ó ry  ma w sobi e  zawierać  dzie ł a  o h i s l o r j i ,  fi lozo- 
fji,  r óżnych naukach i umieję tnośc iach etc . ,  s ł o we m o wszy- 
s tkiein co z w y k ło  być p r z e d m io t e m  zb io rów  e n c y k l o p e ­
dycznych' .  Podobne  zbiory n iegdyś  we  F ranc j i  by ły  n a j ­
l ep sze ,  ale gdy duch spekulacj i  o s ł a b i ł  ufność  w nich r o z ­
s ądnej  publ i czności ,  zostały prawie z u p e łn i e  wzga rdzone ;  
s tąd też  pochodzi  , że cncyklopedj e  angie lsk i e  da l eko  są 
lepsze  od f r ancuzk ich ;  w sz ak że ,  w L o nd yn i e  j a k  P a r yż u  
x ‘ęgąrz  rachuj e  tylko na l iczbę tomów i s t ronnic :  p o i ó -  
wnywa nadz ie ję  zy sku  z wydatkami .  L o ng m an  na czel e 
swojej  encyklopedj i  umie śc i ł  his tor ję  s zk ocką  p r z ez  Wa l t e r  
Sco t t a ;  p ie rwszy  t y lko  tom jej wyszedł  z 4 00  blisko s t r o ­

nic ; ma wyjść wkrót ce  d rug i  i t en  ca ł ą  h i s to r j ę  tego k r a ­
ju z akończy .  Zale t  t emu  dz i e łu  odjąć nic można ;  ale wy­
liczać je tam gdzie  samo imie  au tor a  już pr zeći ąga czy t e l ­
nika na jego s t r o nę ,  zdaje  się nam być r zecz ą  mn ie j  poi  
t r z e b ną .  K ró tk o  tedy mówiąc ,  wol imy spój r zyć  na j ego 
wady,  gdyż  ich wy tk n i ę c i e  może  być użytecznie js ze  cz y ­
t e lnikowi .  J ak  móg ł  Wal t e r  Sco t t  z awrzeć  w dwóch s zczu­
p ły ch  t omikach  p r zed m io t  k tó r em u  sam sw em i  p op rz e -  
dni czemi  d z i e ł a m i  tyle u mi a ł  nadać  w a r to śc i ?  pewn ie  nic 
j e d e n  zapyta .  I  r zeczywi ści e  t r u dn y  to zawód dla p o d o ­
bnego p i s a r z a ,  chcieć nadać k ró t k i e m u  ry s o w i  his tor j i  też 
sarnę cechę  doskona ło śc i ,  k t ó r ą  każdy  pos t r zega  w jego 
szczegó łowych  h i s t o r yc zno -p oe t ycz nyc h  pr acach.  D a r  u-  
ogólnienia  faktów,  oceniania  ich, wiadomość  co t r z eba  za-  
milczyć a o czem mówić;  jaki  po rz ą d e k  nadać swe mu  w y ­
k ładowi ,  aby go uczynić  d os t a t ec z n y m :  są to p r z y m i o t y  
k tó rych  wymagać mainy p r awo  od autorów k r ó t k i c h  zb io ­
rów h is to rycznych .  W ogóle faktów da j emy  d rug i e  m i e j ­
sce o sobom,  a ch a r ak t e ry  ich r z a dk o  nas wówczas  z a j m u ­
ją ; s ł ow em ,  r adz ib yśm y  widzieć więcej ducha  fi lozoficzne­
go niż  ducha poe tycznego  w d z i e ł a c h ,  k tó r e  pok ró t ce  o 
wszystkieiń chcą nas nauczyć  co się ściąga do his toj j i  k r a ­
j u  j ak i ego .  Te go  też właśn ie  wz rok  nasz nie po s t r zega  w 
k r ó t k i m  rys ie  h i s t or j i  s zkocki ej  Wa l t e r  Scot ta .  Ca ły  o- 
g rom wiadomości  jest  obecny j ego um ys ło w i ,  o b r ę b  zaś 
s z cz up ły  dzi e ł a  up omina ,  iż tylko d r o b n ą  cząs tkę  p o t r z e ­
ba  wziąć z t e g o ,  ale c zą s tkę  n a j w a ż n i e j s z ą ;  imaginacj a 
Czasem go wznosi  do gó ry ,  lecz wnet  powinność  h i s t o ryka  
upo min a  że wolno t ylko k r o k  za k r o k i e m  stawić na z i e ­
mi: duch  poe tycz ny  każe  na wszys tko  z. gó ry  pa t r zyć ,duch  
f i lozoficzny c h c e ,  aby s t anąwszy na z iemi  znaleść ś r o d e k  
z k tó r e go by  na wszys tk i e  s t r o n y ,  widzieć  by ło  m ożn a  i 
całość  i s z c zegó ły ,  i d z i e ł a  w ieków i dz i e ł a  i ndywiduów,  
aby  twarz  'w twarz  pat r zyć ludziom , nie zaś jak po e t a ,  
k tóry  często ledwie  w ie r zc ho łk i  g łów z gó ry  widzi .  A u to r  
tedy m u s i a ł  kon i eczn i e  walczyć z wielki emi  t r udnośc i am i  
i nie zawsze  m oż e  sobi e  poch lebi ć  że  w y sz ed ł  zwyc ięzcą .  
Raz zda je  się n a m ,  że c zy t amy  k ró t k i  zb iór  i n iedba iny  o 
s zczegó ły  po rz ąd n e ,  po t em widz imy  sz cze gó ł y  i n t e r e s s u -  
j ą ce  oddane  ze z w y k ł ą  au to r owi  żywością  i z apo mi nam y  
że to k r ó t k i  zbiór .  Lecz  na sze  zap om ni en i e  d łu go  n ie  
t rwa .  X ię ga rz  ż ą d a ł  od Wa l t e r  Scotta dwa t omy  tylko 
po 4 0 0  bl i sko s t r onn i c ,  chcąc niechcąc t e d y ,  aby p r ę d ze j  
sk o ń c z y ł  dz i e ł o ,  po rzu ca  opisy  po l i t yczne  a wraca do o- 
gó ln i e j s z ych ' r z e czy ,  nie bez  żalu atoli,  że  to c ze mb y  m ó g ł  
oczarować czy t e lnika ,  mus i  w tein dzie l e  us t ąpić  miejsca  
t emu  czem jeżel i  nudz i ć  n i emoże  , bo'  zbyt  j e s t  w ie lk im 
p i s a r z em ,  p r zy na j mn i e j  nie  za spoka j a  u m y s łu .

W ogóle t edy powiedzieć  można,  że to dz i e ło  j e s t  r a ­
czej  speku l a c j ą  x i ę g a r s k ą  niż p ł o d e m  godn ym p ió r a  wiel ­
k i ego N ie z n a j o m e g o .

WIDOWISKA W  STOLICY

T E A T R  N A R O D O W Y .  Sroka złodziej.
j  ------------------

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Kto wie na  co się to p r z y d a ' 
Krgtosz. Sekretarz i Fiucharz.
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